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"iV.atka

ż r . e h n r j  a s z  A b r a h a m o w i e : ' .

" T u v . - h a n  a n a "

N e e i k  n n a n  t i r i d '  u z n k  , 

Y . i ś k i n  r e n  i n d e ł m e s s e n  

D a  n e i i i c d e  f c a h a ł y r a k  

Du dui:,i«da tapmossen. 
. J o n r . i t  etir.e n n a r  w o t i i и 

b o ł s u n  s e n i n  k ł e g i n b e ,  

A ł t y n ł a t k y n  k ' a r t  k i n ł e r i n  

b, R z i n b e  d a  i s i n b e .

N ł e g i  a n y n  a z i z  b o ł s u n  

S a n a  h a r  z a n a n d a ,  

o  j  a  t m a s y n  к  а с  h y f y  n n y  

A n i  s a h y s y n d a .

L î  k ' e c e l e r  j u k ł a m a d y ,  

i ' . n c i k  k i c i  e d i n ,  

k i n  к ' o c  s e n ï  o ł  s u k l n d y ,  

.‘ . c c i s  c h a s t a  e d i n .

C i  s u k  ł a d y  ô z a n y n  s e n i n  

D a m a n  c y n y k m n k t o n , 

G i w e r l i h i b e  c h a s e p s i z  

l u t  t u  b u z u k ł u k t a n .

K a j t a r  a n a r ,  n e  b o l a ł a ś  

A n y n  j a c h s y ł y h y n ,

C ł  s a  e d i  n e c i k  k u j a o ,  

A j a m a d  j a r y h y n .

A o ł  e l s e ,  m i ś k i n  u ł a n ,

S e n  b a s u r  d a  j i ł a ,  

k a ł s a d a  s a  n e  d u ń j a d a ,  

J e t m e ś t '  t u w h a n a n a .  

J e t m e ś t i  o ł  j a r y k  k u j o s ,  

C y r . ł a h y  i s s i n i n , _

U ł  w a c h t y n a  j a n ł a  t u j a s  - 

I g i n  t i r l i h i n n i n .

Dopóki matka twoja żyje,
Kie można nazwać cif biedakiem. 
Cenniejszych skarbów nie odkryjesz, 
Choćbyś zszedł wszystkie świata szlaki 
П.У jej umniejszyć wieku brzemię- 
Pragnieniem twoim niecił się stanie.
I dni jej stare w złoto przemień 
Słowami i czułym staraniem.
Niech jej życzenie będzie święte, 
Zawsze przez ciebie z czcią witane, 
Niech nawet w myśli twej otmętach 
Gniewu nie wzbudzi matki zdanie.
Cna" czuwała długie noce,
Kiedy maleńkim dzieckiem byłeś,
Cna cię strzegła z całej mocy,
Kiedy w gorączce się dusiłeś.
I duszę twoją też ustrzegła 
Przed wejściem na drogę nieprawą, 
dej miłość ci na odsiecz biegła,
Gcyś twarzą w twarz z zepsuciem stawni. 
Z dobroci jej zwróć ile możesz 
Najwięcej: bo pamiętaj, ląiły,
Że matka jest jak .słońce.boże, 
Światła dla ciebie nie skąpiła.

Gdy umrze, biedny ty sieroto, 
Pokłonisz się, gorzko zapłaczesz.
Bo choćbyś i górę miał złota,
Bez matki zostaniesz tułaczem. 
Zabraknie jej jasnego słońca, 
Strumienia ciepła w jej uśmiechach 
I wtedy odczujesz piekący 
Ciężar istnienia człowieka.
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